ł wysyłano je w kraj, 


' 3em wybrali się tedy do Warszawy i tu 
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ROK V. 


Ńradzież, jakiej nie było. 


Pociąg z 42 wagonami węgla zniknął bez śladu ze stacji. 
D wagonów z zaginionego pociągu odnaleziono w bodzi. 


Warszawa, 31 maria, |sobie przesłać węgiel pod tym adresem, 
zapłacił prowizję za grzeczność i węgiel 


odebrał, 

Okazało się dalej, iż 3 wagony tego 
węgla zaofiarował ten sam jegomość kup| zowie aresztowano, wspólnik zaś jego, 
cowi Błatmanowi, który — nie przeczu- |stóry dostarczył adresów I zajął się 
wając fiic złego — węgiel kupił. Kupca | sprzedażą węgla w różnych miastach 
tego odnaleziono, A Polski — zdołał zbiec. 

W dalszym ciągu ustalono, że Afera ta wzbudziła zarówno na Ślą- 
9 wagonów z zaginionego pociągu za-|Sku. jak i w Warszawie niemałe wra- 

witało do Łodzi, żenie. - 
EEE A EA A E E I EAN E EDA E S ZEE 


Pocisk rozerwał armatę 


podczas ćwiczeń ostrego strzelania. 


— — 1 mM 


Straszna śmierć dwu żołnierzy. 
«Włodzimierz Wołyński, 31 marca. ca z bólu WINY kapral Muszyń- 


Podczas ćwiczeń artyleryjskich ostre i A OT, i 
do strzelania, zdarzył. się tu straszny wy RAZOWA odnieśli nieznaczne obra 


padek, Pocisk założony w lufie armatniej Kapral M ki 
eksp ; pra uszYyńs: ansportowany 

lodował z taką siłą, że > karetką sanitarną, zmarł w drodze do 
nastąpiło rozerwanie w kawałki działa | szpitala, 

polowego, Stwierdzono, że druga ofiara tak 

Gdy oddział ćwiczących żołnierzy och- „wnożo Trau Kapral NOCE We 
daj ; onal z pierwszego przerażenia, oczom!ski pochodzi z Warszawy i jest studen- 
RR Ea WORA Jego: paid e obecnych na poligonie przedstawił się | tem uniwersytetu. ; 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego ószu- wstrząsający widok. Tuż obok dziala łe- Władze wojskowe zarządziły śledz- 
sta, Tak więc jiġ w Chorzowie wagony | żało two celem satalenin pryozyn wypadku 
po przyczepiano do różnych pociągów | okropnie poszarpane ciało kaprala Mo-|i winy odpowiedzialnych za nieszczęście 
dzełewskiego, a o kiika kroków dalej ję- czynników. 


Samobójstwo szwoleżera w parku. 


Z obawy przed raportem rzucił się do stawu. 


Okazało się, iż są to zwłoki szere- 
gowca 1 pułku szwoleżerów. O wydo- 
byciu topielca zawiadomi wo: natych- 
miast dowództwo pułku. Rozpoznano w 
nim szer. Antoniego Skowrońskiego. 

Skowroński miał właśnie wczoraj 
stanąć do raportu z powodu przywłasz 
częnia sobie czapki jednego z kolegów. 
Czapkę tę znaleziono w iego kuierku. 

Przed samym raport": * kowroński 
wyrmiknął się do parku, przedostał się 
na wysepkę, na której jest scena | stam 
tąd rzucił się do stawu. 

Nieboszczyk pochodził z powiatu ko 
nińskiego. 


po kilka zaś do Gdańska i do Czerem- 
chy. Śledztwo ustali, kto, gdzie i ile 


Na terenie Warsza jawniono nie- 
0 wagonów w ten sposób zdobył. 


twykłą aferę węglową, której źródła 
tkwią w Chorzowie na Górnym Śląsku. 


Jeszcze dnia 24-go lutego br. ze sta 
Ai Chorzów wysłano z tow. kopalń 
Florentyna” pociąg z węglem, złożony 
z 42 wagonów, przeznaczonych dla róż 
ych stacji kolejowych. 


Gdy po dłuższym upływie czasu tow. 
„Florentyna” nie otrzymywało frachtów 
wwrotnych, zaczęto sprawdzać, czy stac 
łe węgiel otrzymały. Okazało się, że wę 
giel gdzieś zginął. 

O fakcie tym zawiadomiono natych- 
miast katowicką dyrekcję kolei państw. 
ai zarządziła odpowiednie dochodze 

ia, Badania te dały wprost fantastycz- 

y wynik. Okazało się, że cały  powiąś 

rzepadł i niema ponim najmniejszego 
sladu. 

Odszukaniem pociągu i wyjaśnieniem 
całej tej sprawy zajął się następnie ko- 
misarz policji katowickiej, p. Kiwisz. W 
toku dochodzeń okazało się, iż ieden z 
urzędników stacji kolejowej Chorzów do 
puścił się fałszerstwa frachtów i węgiel 
wysłai pod różnemi adresami, podanemi | 


Ślady oszustwa wiodły między inne- 
mi do stolicy państwa. Stwierdzono mia- 
mowicie, iż do Warszawy odeszły z te- 
go pociągu 4 wagony. 
M Komisarz Kiwisz wraz z rewidentem 

atowickiej dyrekcji kolejowej p. Mura Warszawa, 31 marca. 
w Z wielkiego stawu nawprost pałacu 
ustalili, że wagony te były zaadresowa- | królewskiego w Łazienkach wydobyto 
ne na firmę „Dom handlowy Landau | oba zwłoki szeregowca 1 pułku 
Szlosberg" przy ul, Bielańskiej 3, Firma | Szwoleżerów. 

i ż Przechodzący koło stawu posterun- 
as pewnego dnia otrzymała cztery WAa-ikowy 9-go komisarjatu policji Kowalski 
ony węgła, których nie zamawiała. zauważył czapkę szwoleżerską, pływa- 
Równocześnie zjawił się w miej jakiś laca po powierzchni wody. PŁ, 
pan, który oświadczył, iż on to pozwolił | » I oc nędzą at e M 
ca w i łódki i wypłynęli na staw. Grun- 


tując bosakami dno stawu, natrafili 


Sędzia skazany na areszf u na zwłoki ludzkie, które wy- 
i obyli. a 
za obrazę adwokata. | 


; Kraków, 31 marca. 
W tych dniach odbyła się w sądzie 
pa karnym w Krakowie przed sędzią 
Dollingerem rozprawa o brazę czci prze 
ciw sędziemu Panasiowi z Wadowic, 
Sąd okr. karny w Krakowie - zniósł 


Około miljona osób 
i 42 mujony funtów 
stanowią koncesje cudzo- 


Szofer — bandyfa. 
Wywiózł kupca za miasto, 
usiłując dokonać rabunku. 


swego czasu wyrok sądu w Wadowicach 
uwalniający sędziego Panasia od oskar- 
żenia o brazę czci, popełnionej na adwo 
kacie dr, Forsterze z Kalwarji 
fear „cb dr. F, fałszywego do- | 
niesienia do prokuratorjj przy sądzie 
akr, w Wadowicach. š PZW | 

Sąd krakowski po przeprowadzonej 
rozprawie uznał sędziego Panasia win- 
nym przekroczenia obrazy czci i zasą-, 
dził go na karę aresztu przez 16 dni (bez 
zamiany na grzywnę), zawieszając karę, 
na przeciąg j roku 


aw 


zez 19 taksówki, kazał się wieść na dwo- 
rzec. Szofer Rozek pojechał 


ziemskie w Szanghaju. 


Londyn, 31 marca, 

Minister spraw zagranicznych ur 
Austen Chamberlain oświadczył w izbie 
gmin, w odpowiedzi na zapytanie jedne 
go z posłów, że ludność cudzoziemskich 
koncesji w Szanghaju wynosi 832 tvs. 
osób. Wartość majątków  cudzozierm- 
skich koncesji międzynarodowej wo- 
góle wynosi 42 miljony funtów szterlin 
gów. Rada miasta cudzoziecmskiego 
Szanghaju miała dochodów rocznie 
1.340.000 funtów szterlingów, 


Bydgoszcz, 31 marca. 
Kupiec Gutman z Chojnic, wsiadłszy 


jednak w 
stronę przęciwną w kierunku Pawłowa. 


Za miastem Rozek zatrzymał auto, 
usiłując rzucić się na paseżera. Krzyk 
tego ostatniezo zaalarmował mieszkań- 
ców pobliskich gospodarstw, którzy po 
śpięszyli mu z pomocą i udaremnili ra- 
bunek. 

Sprawą zajęła się policja. 


Potrosze =, 
Zbiorą się grosze, 


DLA ZADANIA KLESKI GADU, 
KTÓRY LUDZKIE TOCZY CIAŁO, 


Urzędnika stacji kolejowej w Cho-|PROMIENNEGO BRAKNIE RADU, 


A KOSZTUJE ZAŚ NIEMAŁO. 
LECZ SIĘ RYCHŁO FUNDUSZ 200 
DZIĘKI LUDZIOM DOBREJ WOLI, 


CO PRZYCZYNIĄ SIĘ OFIARNIE 
DO NIESIENIA ULG NIEDOLI. W, D 


paaa miann meg 


Mord rabunkowy 


dla bezwartościowego łupu 


Bydgoszcz. 31 marca. 


W Szymborku pod Inowrocławiem 
zabity został onegdaj w celach rabun= 
kowych rolnik Aleksander Piernik w. 
chwili gdy wracał do domu. Niespodzie 
wanie nieznany 
Ejem w twarz, powalił na ziemię, po- 
e ngodził sztyletem, przecinając tę 

icę. 


„ Załatwiwszy się w ten sposób z pier 
nikiem, morderca wpadł do domu, gdzie 


zarzuciwszy na głowę klęczącej przed ' 


obrazem matki Piernika pierzynę, por- 


wał z pod poduszki duże zawiniątko, , 


wybiegł z domu i znikł w ciemnościach. 


Po chwili wszedł do mieszkania po” / 


krwawiony Piernik, który w kilka ser 

kund później wyzionął ducha. 
Aresztowano niejakiego Stefana 

Grzelaka, brata domniemanego morder- 


sprawca uderzył go 


cy, który zdołał umknąć. Zawiniątko, M 


w którem znajdowały się be 

we papiery znalezióro wraz z zawar= 
tością porzucone przez mordercę -opo 
dal miejsca zbrodni. KU 


——— a r 


Kowno drży przed 
zamachem. 


Nowe, masowe areszto- 
wania, 
= Kowno. 31 marca 
W ostatnich dniach dokonano tu ma 
sowych: aresztowań wśród działaczów 


socjalistycznych i mładzieży uniwersy* 
teckiej. 


Aresztowani mają być postawieni 
przed sądem wojennym pod zarzutem 


przygotowywania zamachu start. | 


- Amanf z bomba. 


Zamach na mieszkanie 
niedoszłej teściowej.. 


Katowice, 31 marca. ' 

Wczoraj wieczorem do mieszkania 
Jadwigi Papkowskiej, zamieszkałej w 
Mysłowicach przy-ul. Seminaryjnej 7, 
rzucono bombę dynamitową, która eks 
plodując wybiła 14 szyb. 

Napad ma tło romantyczne. Oto od: 
palony konkurent do ręki córki Papko- 
wej rzucił z zemsty bombę do mieszka- 
nia swej niedoszłej teściowej 
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_Str. 2. 


- Bowięfy zbroją 


cały naród. 


> 5-letnie dzieci 


militarnego. 


Radjo moskiewskie, jak i prasa so- 
_wiecka alarmowały świat w ostatnich 
czasach famtastycznemi bredniami 
koncentracii wojsk polskich na granicy 
litewskiej. 

Pod osłoną tych chmur papierowycn 
kryje się jednak grożna rzeczywistość. 
Rosja sowiecka po takiem, czy inmem 
załatwieniu porachunku z Anglją na te- 
renie Chin przejdzie niewątpliwie do 
czynnej polityki w Europie. Na popar- 
«cie tej polityki przygotowuje potęgę mi- 


| litarną. 


. Świadczą o tem nazbyt wyraźne 
zbrojenia, przeprowadzane na wielką 
skalę. 

Armia sowiecka j uż w czasie woj- 
ty domowej kiedy Sowiety nie były 
jeszcze należycie zorganizowanem pań 
stwem, wynosiła 5 miljonów ludzi, Obe- 
enie Rosja posiada rezerwę 13 miljonów 
ludzi, z których każdej chwili olbrzymi 
procent może stanąć pod bronią. Pobór 
roczny obliczany jest na 1 i pół miljona 
ludzi. 

Ale wysiłek Sowietów, podobnie, jak 
we Francji, zmierza do tego, aby uzbro- 
ić cały naród. 


Dzieci już od piątego roku życia mr 
szą należeć do związków półwojsko- 
wych. W szkołach średnich i wyższych 
wyszkolenie wojskowe jest obowiąz- 
kowe, W ten sposób 75,000 studentów 
ze 130 szkół wyższych jest zorganizo- 
wanych wojskowo i spędza dwa miesią- 
ce letnie w obozach armii czerwonej. 


Nauka strzelania zorganizowana jest 
pa wzór szwajcarski. Takie stowarzy- 
szenia, jak „Aviochim* s „Oso“ propa- 
guja wśród mas ideę obrony powietrz- 
nej i gazowe || (i 

Również kobiety mogą być rekrirto- 
wane é to nietylko do służby, pomocni- 
czej. ate i do czyunej, ib 

Armia czerwona złożona jest obec- 
nie z wojsk kadrowych i dywizji tery- 
torjanych. Rekruci w różnych rodza- 
łach broni pełnią służbę od 2 do 4 lat, a 
więc dłużej, niź w armiach państw „bur 
żuazyjnych*. Młodzież szkół średnich 


pyt | 


służy 9 do 12 miesięcy. Armija terytor- 


jalina jest rodzajem milicji, odbywającej 
corocznie ćwiczenia 6-tygodniowe. 

Jesi chodzi o korpus oficerski, to i 
w nim zaszły zmiany znamienne, Rola t. 
zw, oficerów politycznych, czyli popror 
słu szpiców partyjnych bardzo spadła 
na znaczeniu, na czoło korpusu „dowód 
ców“ wysuwają się oficerowie zawo* 
dowi, bożowi. 

W ten sposób armia sowiecka: zdo- 
bywa sobie z każdym dniem wszystkie 


cechy karnej, jednolitej i groźnej potęgi. 


l 


Potęga ta w ręku szaleńców mos- 
kiewskich jest czemś nieobliczalnem. co 
w każdej chwili może wzniecić groźny 
pożar. Potęgi tej, stojącej tuż za naszą 
ścianą, nie należy może zbytnio przece- 
niać, nie wolno jej jednak nie doceniać. 
Od r. 1920 armia sowiecka wzrosła na 
sile i na autorytecie wewnętrznym. 
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"Znowu masowe 


zatrucie ienafurafem. 


; Lwów. 31 marca. 


Donoszą tu z Chorodowa o nowym 
zbiorowym wypadku zatrucia  spirytu- 
sem denaturowanym.  Zatrmuciu uległo 
kilkanaście osób, Jednocześnie kronika 
policyjna m. Lwowa zanotowała 3 wy- 
padki śmierci spowodowanej użyciem de 
naturi a= 


T 


o 


„EXPRESS WIECZORNY* i j 


Kiereński w Ameryce. 


Były rosyjski dyktator Kiereński po przyjeździe swym do Ameryki został niezwłocznie otoczony przez tłum 


reporterów. Qświadczyi on, iz łatwiej podjąłby 


ciężyć każdego człowieka. 
TEERACSŃ 


„się walki nawet z bolszewikami, anizeli z reporterami, którzy muszą zwy- 


W XX wieku feściowa zmieniła swój typ 
Przestała być postacią komiczną i złośliwą 
Dziś teściowa tańczy, uprawia sport i jest mistrzynią flirtu. 


Teściowa pewnego drija znikła nagle 
z pism humorystycznych, 

Ongi była to starsza dama, nad któ- 
rei dwiema właściwościami srodze znę- 
cali się wodewiliści w teatrach i dow- 
cipnisie w pismach humorystycznych. 
Była komiczna i złośliwa. Pozatem no- 
siła dziś to, co moda nakazywała wczo- 
raj; nosiła dziwaczne staromodne kape- 
łusze, nosiła olbrzymi parasol, nosiła 
gumowe kalosze już o kilka godzin 
przed tem zatim się zanosiło na deszcz. 

Żyła po to, aby dla swoich córek zdo 
bywać mężów i aby po tem tym mężom 
zatruwać życie. Wogóle ród męski ob- 
chodził ją jedynie w formie zięciów. Nie 
nawidziła z całej duszy tego człowieka, 
którego sama wybrała i zawłokła przed 
ołtarz. A jeśli to był nie zięć, a synowa, 
sytuacja przedstawiała się jeszcze go- 
rzej. 

Już podczas czterotygodniowej po- 
dróży poślubnej młodej pary przeżywa” 
ła teściowa czy Świekra czasy udręki. 
Syn nie pisał tak czule, jak przedtem: 
synowa zadawałlała się zimnemi i wymu 
szonemi dopiskami. „Biedny mój chło- 
paku — snuło się po głowie świekry — 
jakże wpadłeś z tem małżeństwem..." A 
kiedy szczęśliwa młoda para wracała z 
podróży, zastawała u wrót swego 
„gniazdka“ skwaszoną, zgryźliwą — 
teściową i świekrę, 

Od tej chwili poczynała „wychowy- 
wać“ swą synowę. Wszystko. co ta ro- 
biła, podlegało krytyce, wszystko było 
złe, nie takie, jak „za moich czasów*, 
do wszystkiego się wtrącała, na wszy- 
stkiem się rozumiała „lepiej“. 

Wreszcie od synowej domagała się 
jeszcze jednego tylko: wnuka. A kiedy 
na świat przychodziła taka drobina, ta- 
ka nieporadna a wrzeszcząca kreaturka 
—. dokonywała się zasadnicza ewolucia 
w życiu starszej damy: ze Świekry prze 
poczwarczała się w babkę. Taką babu- 
nię z dawnych, dobrych czasów... 

Ale narazie pozostańmy przy teścio* 
wej, tym „aniele-stróżu* nieszczęśliwej 
córki, którą wydała „na pastwę nie 
godnego potwora, zwanego mężem. 

„ „Mama” zjawia się wczesnym ran- 
kiem. Zaczyna od tresowania służącej 
węszy „kkurz* miedzy Ścianą a otomaną 
i złośliwie krytykuje „porządki* w ku- 
chni i śpiżarni. Potem korzysta z tego, 
że sama na chwilę jest w sypialni (zięć 
myie się właśnie w łazience) i — prze- 
piowadza rewizię w jego kieszeniach. 
Czy też naprawdę zerwał z „ta“, z któ 


ra miał stosuneczek przed ślubem? Czy 7APSDA 


też przypadkowo nie załabudał się w 
nową awanturkę? Któż to może wie- 
dzieć? Czy tym „nędznikom* można 
wierzyć?.. A kiedy „nędznik* wraca z 
biura do domu na obiad, wita go teścio- 
wa słodkim uśmiechem i pyta: ,.Czy-na* 
prawdę tak długo idziesz z bitra do dor 
mu? Hm...“ Bo teściowa okiem duszy 
widzi „nieszczęśliwą* córkę zdradza- 
na, sponiewieraną, ośmieszaną... „Mas 
musiu, czyżby to było możliwe?* — py 
ta córka. „Oni wszyscy tacy.. — zape- 
wnia mama. 
gk 

Tak było omgi, w zamierzchłych cza 
sach, powiedzmy: przed wojmą świa- 
tową. 

Dziś ta kochana, droga teściowa zni- 
kła. Wszystko zmienia się: świat, na- 
aa: charaktery. Typy powstają i zii- 

ają... 

Dziś teściowa to młoda kobieta, wy- 
kazująca taką samą ochotę życia iak 
córka, którą zamaż wydaje. Ubiera się 
w swym 40 roku życia tak samo jak 20 
letnia córka, robi wrażenie starszej sio- 
stry swej córy, a lepiej od niej taiiczy 
shimmy i foxtrotta. W cień usuwa wla- 
sną córkę. gdy chodzi 0 sztukę miłej 
konwersacji i flirtu. Ona to pociąga męż 
czyzn, a nie córka... 

Jeśli mama ma dorosłego syna, chęt- 
nie pokazuje się z nim na korsie i raduje 
się w duszy, że przechodnie uważają 
ja za — b 


pF Ga 


rzyiaciółkę tego młodezo męż- 


czyzny., 

A jeśli mama ma dorosią córkę, wów 
czas idzie najchętniej z — zięciem do 
teatru, na wystawę obrazów i t. d. O 
wiełkie i małe tajemnice małżeństwa 
nie pyta wcale córki, dowiaduje się o 
nutch od zięcia...Często wyłeżdża z nim w 
aucie na spacer, gdy tymczasem córka 
w domu przyjmuje „herbatką“ swe 
przyjaciółki... 

Teściowa współczesna przestała być 
komiczną i złośfiwa postacia. Stara ko- 
medja lub farsa musi się zrzec swej naj- 
wesęlszei figury... Otwierają się tu no- 
we perspektywy dia naszych komedjo- 
pisarzy: teściowa w przyszłym wode- 
wilu czy krotochwili nie bedzie więcej 
„komiczną figura“, a bohaterką, zaś sy- 
nowa czy córka tylko — statystka. Zięć 
będzie celem złośliwych pocisków i 
kąśliwości, a młodzieńczym amantem... 

Tak, teściowa tańczy., uprawia sport 
i jest mistrzynią flirtu.. Przeżywa ona 
vine iako teściowa swą drugą mło- 

OŚĆ. 

Ale i ona ma swają Kapuę: wuuka.» 
Pewnego dnia powiada do niei zięć bez 
zastanowienia: „Dzień dobry. babuniu!* 
Teściowa blednie pod powłoką wonne- 
go pudru... Jest to nieuniknione: także i 
nowoczesna teściowa staje się ostate- 
cznie, choć nie tak często jak dawniej- 
sza, babką... A 

Ale to już inny rozdział w jej żywo- 
cie. 


Władze miejskie w Berlinie probują posypywać ulice miasta specjalną substa: 


cją, która uniemożliwia 


szenie siękurzu. Patrzymy na nasze brudne i blos 
* sagos AWIJSAW qoon 3SM} u nas?" 


WIECZORNY?*. 


Łódź, 31 marca. 
Nieprzyjazny stosunek, jaki łączy (a 


l {sta} się przysłowiowy. 


pierwsza kamienica na świecie, a dosz- 
do punktu kulminacyjnego z chwilą 
wejścia w życie ustawy o ochronie loka 
torów, 
Od tego czasu kamienicznicy i loka- 
torzy — to;dwa wrogie sobie obozy, Go- 
spodarze domów twierdzą, że są szyka- 
att nowani w niebywały sposób przez loka- 
1) Pam Chiciubabska kazała oczyś- | torów, a ci znów dowodzą, że rzecz mą 
cić ścirżkę dla meża, który wraca póź- | się zupełnie odwrotnie. 

rzebniy. | No z biura do dome. | ~ Nie ulega wątpliwości, <że przeważnie 
'2) Jak wygląda zrana droga. po któ- Nie mają racji właścicićle posesji, któ- 
y pan Ciuchibabski. Zy- w najwymyślniejszy sposób starają 
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Narzeczony córki kochankiem matki. 


= 


— Program jest nam niepot 


Artystów znamy, a autora mie chcemy 
wcale znaćw. e 50. 1 " „rej przeszedł w noc 


y 


WI eA. A i 


Gospodarz nie może zabronić 
ustawienia na dachu anteny radjowej. 
Lokator ma prawo korzystać z wynalazków. 


| 


właściwie dzieli) gospodarzy i lokatorów | jest poprostu bezsilny, mając do czynie 
Zaczęło się to „nia z gospodarzem, który „zamyka'* wo= 
/ wszystko owego czasu, kiedy... powstała | dę, zabiera klucz od „góry, chcąc w ten 


mam niejednokrotnie. Czy gospodarz ma 


„Jeżeli cały rek będziesz mnie kochał, fo zgodzę się na Ślub z moją 


córką” — faki zaklad 7rob.la wieśniaczka ze swoim parebk.em. 
„Byłeś kochankiem mej żony, ale nie 
zostaniesz mężem mej córki“ 


zawyrok wał — powiadomiony o wszystkiem — mąż i ojciec. 

Bb _ Łódź, 31 marca. Dziewczyna dowiedziawszy się oļ  — Gołyńskiego wyrzucę z mieszka- 
W jednej z wiosek pod Koluszkami | wszystkiem, postanowiła rozprawić się| nia. Parobek mógł być kochankiem mo 
m eszkał zamożny gospodarz, Maciej! z matką. jej żony, ale nigdy nie będzie mężem mo- 

Ząbkowiak. > W zagrodzie Ząbkowiaków zapano-| jej A 
Zabkowial miał jedyną córkę 18-let-] wała istna Sodoma i Gomora. Matka i Gołyńskiemu mie udało się skłonić 
ałą Marjannę, 0 której względy ubiegał | córka grzmociły się bez litości, walcząc | Ząbkowiaka do zmiany decyzji. 
się jego parobek, Waclaw Gotyński. zaciekle o Gołyńskiego. | Widząc, iż nie zdobędzie 
Gołyński był przystojnym tłodzień-| Do bijatyki wmieszał się stary Ząb- | dziewczyny, tejże nocy zbiegł ze wsi, w 
zem i cieszył się ogromem  powodze- | kowiat, który wiedział, iż jego łona | 
niem wśród dziewcząt wiejskich. „| zdradza go z parobkiem, z sobą rozmaite przedmioty należące do 
a Par Seke m zwracał uwagi]  Ząbkowiak pogodził obie kobiety ij jego chlebodawcy, to też szuka go po- 

swe młode wielbicielki, KK nasteptti „sób rozstrzygnął kon-| ii A 

n E Pa AeA AN belaia aaaea W | BE 
wae. OOT 
Swego czasu znalazł się w niemiłej 
sytuacji, albowiem w zgoła niedwuznacz 
ny sposób poczęla s'ę doń zalecać matka 
jego wybranej. 
Zabkowiakowa, niewiasta 45-cio let- 
ala, upatrzyla sobie parobka na kochan- 


sr m ną 


był największą sensacją Pabjanic w ostatnich latach. 


Ą Pabłanice. 31 marca. |się posuwać po i tak niezbyt szerokich 
Golyński drżał przed swą chlebodaw Pabjan'ce pary niezwykłą „SEn- uliczkach, 
czynią i przywykt natychmiast spełniać nD h wzburzy a do sieni = wa da zrobie ah wę 
$ ; POS i N zwyczaj życie cicheś rowincjo- ' „ślub — - 
jej rozkazy, i teei wym wypadku e nalnefo sa t Sensacją E nie była | ły się niesamowite sceny. Walczono o 
miał śm'ałości sprzeciwić się jej woli, żądna katastrofa, polityczny skandal, | dostep do świątyni z niezwykłą zajadło- 
tembardziej, iż obiecała mu następująca czy morderstwo, lecz... ślub... ścią, Stłoczońa masa ludzka znierucho- 
nagrodę. | Tak, ślub... Ale „delikwentem'* nie | miaja w miejscu, nie mogąc się poruszyć. 
— Jeżeli całyrok będziesz mnie go- był tu jakiś przeciętny jegomość, jakich | O iłości zebranych osób może świad- 


1 


ene E a niy 
"Dwa tuziny kzlesonów 


ukradli straganiarce trzej złodzieje. 


z , R! wiele każdego dna wsuwa dobrowolnie | czyć choćby już ten fakt, że z sufitu, od- 
saco kochał, to zgodzę się > ślub z mo- głowy w twarde jarzmo malżeńskie. Ta | dalonego od podłogi na wysokość czte- 
i ią córką! i ki „wypadek* nie potrafiłby wzniecić | rech pięter poczęły spadać  rzęsiście 
" Parobek odwiedział więc w nocy. „senszcji”. robie potu, kA 
«wą gospodynię, spełniał wszelkie jej Panem młodym byf wouk cadyka zi Ludzie mieli wrażenie, że to ja- 
ka iozekał 1 | < Góry Kalwarii. Na kilka jeszcze dni) kimś cudem — deszcz zaczął padać, 
kaprysy i czekał z tęsknotą na spelrie- Pn ; $ j a r 
nie lei oKietai przed uroczystościami ślubnemi poczęiy Rabin z Góry Ka!warji był, natural- 
7 Śro IE o oz | do Pab anie przybywać masy zw alenni- nie głównym punktem ROrewWaa 
Gi wa Dyia niebywaie zaz- ków rabira Z napięciem oczekiwano | Czterech policjantów musiało eskorto- 
drosna o parobk bycj dy? Lig iedział | wać £ Pali by uchronić g d 
1 parobka, - WĄ przybycja cadyka, który zapowiedział | wać go na úlicy, by uchroni o 6 
Nie pozwalała córce widywać się z prziiazd na uroczystość $> ! zmiażdżenia przez tłumy wielbicieli. 
- Gołyńskim, który był zmuszony spoty- Wreszcie stało się. Przyjechał rahn). Pabianice huczały od gwaru rozmów, 
Grazie 2 Jo  fatórini wad radcą + Góry Katwarij oraz liczni jego kole-| jakie toczyły sie na ułcy. 
PRZY uę e rej ha REY. PRZE £ aiae dzy z różnych miast kraju. Tego dnia Sensacja” trwała przez cały dzień 
"mi M ETEA y nikt iuz w domu nie siedział «Cate Pzb-|i ulegla dopiero odprężeniu o późnej no- 
dw — Przez cały rok jesteś mój, a potem janice" były na ulicy. a ścsk i tłok był; cv, 
- dop'ero będziesz jej — mówiła. p tak wielki, że z trudnością można bfo 
- Gołyński nie sprzeciwiał.się. f $ Aai AN 
"Po roku przypomniał jednak chlebo- 


` Hawczyni o Tej obietnicy. 
|. Ząbkowiakowej było ża! zerwać sto- 
` gunki z dorodnym młodzieńcem. Zwlcką 
-ta więc z odpowiedzią. | 


‘Pewnej nocy, gdy zażądał od niej de- 


Manewr ten zauważyła straganiar- 
ka Ryika Rozensziaji, która wszczęła 
alarm. à H aet 

Ztodzieie rzucili się do ucieczki. 

Jednego z uciek'nierów schwytano. 

Gdy go prowadzono do komisariatu, 
jakiś osobnik zbliżył sie do posterimiko- 
wego, ts łując odbić aresztowanego. 

Został on rówież doprowadzony do 
komisariatu. 

Po upłyvw'e pewnego czasu pocliwy 
cono również trzeciego młodzieńca, po” 
dejrzanczo o dokonanie kradzieży. 


Łódź, 31 marca: 


MSDE: ) ~ Ruchła- Jakubowicz. - właścicielka 
Syz): oświadczyła. mur straganu z galanterją na Wodnym Ryn- 
|;, Musisz zaczekać jeszcze rok. Nie mojku padła ofiara. złodziel. 

«fe tymczasem nic: postanowić... -~  Wgodzinach przedpołudniowych do 
Parobek stracił jednak ciarpliwość. (| Sagat. zbliżyli sę jacyś trzej mlo- 

„m > gy T „BY j ielicy, „A” 

Następnego dnia zwrócił się do e5r-|  Jęden z nich chciał kupić koszulę 

ki z propozycją wspólnej ucieczki z do |dziencą. 

mt, Podczas. gdy właścicielka straganu 

| Opowiedział jej o swym stosuaku z.P'SZS"ioWwała mu koszulę dwaj. pozosta- 

matką i nietlotrzymanej obietnicy. 


Eze 


A 
s 


‘l; ściągnęli paczkę zawierająca dwa tu- 
„i Zmy kalesonów - 


4 -= „a D e 


niewiadomym kierunku, Gołyński zabrał 


Slub wnuka cadyka kalwaryjskiego 


$ubjanickiej, , gdzie 


młodej |: 


wić ra dachu antenę? 


lazków, które później stały się nieodzo- 


Ww 
i 


"A 


_ Str. 3_ 


się uprzykrzyć życie niepłacącym regu- 
larnie komornego lokatorom. Lokator 


sposób zmusić swego antagoniste 
ległości, 

Kamienicznik znajdzie zawsze oka« 
zję do szykan, Do najbardziej przezeń u 
lubionych należy ostatnio radjo. 

-— Dach jest mój — twierdzi gospo» 
darz — Nie pozwolę założyć anteny, ` 
"© takich wypadkach donoszono juź 


db ita 


pmawo zabronić swemu lokatorowi usta 


Kwestję tę rozstrzygnął sąd najwyż- 
szy w Warszawie na korzyść  lokato- 
w. 
Sprawa, o której mowa do jta 
A arita E daai paS dowaelie 
pozwolił lokatorowi założyć telefonu, 
wobec czego lokator wystosował skarge 
do sądu. . l CE. 

. Sąd najwyższy orzekł, że właściciel 
domu nie może zabronić -lokatorowi urzę 
dzenia telefonu w swem mieszkanin. 

Mot tego brzeczenia głoszą, że 
prawo ky zie telefona aea 
treści umowy najmu, PU 
_ Aczkolwiek umowa najmu zawarta 
przed laty nie wspomina o telefonie nie 
wyklucza jednak możności korzystani 
przez lokatora z tych wszystkich wyna- 


nych w większem mieście, a w dalszym 
następstwie miały na celu umożliwienie 
im wszechstronnego używania mieszka- 
Lokator może na swój koszt wprowa 
pas reds OEA, jaldico wiek- 
y połączona była ona z pewnemi nis- 
wygodami dła właścicieli (© (o. 
Lokator może zatem wprowadzić 
wszelkie urządzenia techniczńe, beż óba 
'ńarażeńia się na zarzut wyrządzenia. 
ody lub przekroczenia umowy najmu 
gdyż założenie telefonu nie wyrządze 
właścicielowi domu żadnej szkody. _ 
Zaznaczyć nalęży, że plenarne © 
czenie sądu Najwyższego 
©, posiada moc ustawy, ` 
Przez analogję można sze OAF 
nie zastosować również do instalacji eu 
A więc gospodarze postępują nieghi- 
sznie, zabraniając lokatorom ustawia 
nia antem na dacht; do czego lokatoro- 
wie mają zupełne prawą, i 


U PRÓB 


meme 


Dziewczyna na bruku 
ulicznym. 


| ua tonacji 


otruć się jodyną 


| Łódź, 31 marca. 

Przy zbiegu mie Wólczańskiej i An- 
drzeją. zauważono igkąs młoda dziew- 
czyńę, leżącą na bruku w stanie nis 
przytomnym. -Po bezskutecznych prý- 
bach ocucenia jel wezwano pogotowie. 
Przybyły lekarz, stwierdziwszy. ©- 
trucie jodytią, przeplukał denatce. żołą* 
dek; poczem przewiózł ją do szpitala w 


Usiłowała 


Radogoszczu. j SA 
- Stwierdzono; iż była to 20-letnia Eti- 
genja Czerniakówna, zamieszkała przy 
uicy Piotrkowskiej 182. . a i 
Co skłoniło młodą dziewczynę: do 
rozpacziiwego kroku — dotychczas 06- 
licia nie: ustaliła. 


Wczorai przed sądem znaleźli się 
Hunryk Puchała, Mieczysław Saari i 
iMeczysław Ciszewski. 

Przewód sądowy ustalił tylko wing. 
Ciszewskiego, którego poszkodowana 
poznała, jako jednego z sprawców kra 
dzieży. | 
Został on skazany na rok więzienia. 
Pozostali oskarżeni zostali uniowii= 
nieni ' 


Ona: Czy zapiszesz na moje imię 


'połowę twego majątku, 
> Be? ! ajątku, gdy wyjdę za 
n: Oczywiście... A za dru ł 
wę kupię ci wiosenny kapelusz. PY 


tz 


ita całegopanie tegol.. 


W oknie 
jednej z 


najdyskretniejszych częśc idamskiej gar 
 Heroby przyczepicna była kartka 
ftapisetm: 

, „Pełna gwarancja na cały rok!“ 

_ Do sklepu wchodzi pewna dama, któ 
ra przed miesiącem kupiła wyżej wy- 
mu ione miezbędne  utensyfja, i awan- 
tnruje się, iem wbrew przyrze- 


stawoweni — to, co 
przez dwanaście miesięcy, już się po- 
dario w strzępy. 


„_ Wskutek tego. w skłepie wywiązał 
„Się następująca rozmowa: oaii 
— Cży pami tö tag 
pva wi che shepu | or ra? 
„Dama z rumieni się, 
zakłopotaną minę i odpowiada ni dą 


> 
. 


nasz towar ną cały rok, We KA Ś si 
masz ô 0 
rozbiera normalnie, to znaczy raz a 
dzień... Jeżeli ktoś się rozbiera dziesięć 
niszczy się w dziesięć maz kodon 
 miszczy się w dziesięć razy iró 
czasie... A to już nie nasza waż. paki 
sz 


jednak 
manie i san chciałeś, ażebyśmy się jak- 


s zyc pobrali! — krzyczy pani Ko- 
—Mogę či powiedzieć tyłko tyfe: 


| gdybym wiedział, że tak długo jeszcz 
będę żył, nie ożenilbym się z tobą na- 


tx 


| 
_ Proiesar Bubek spędził wieczór w 
domu swego przyjąciela. Ponieważ w 
międzyczasie uiewny deszcz, 
etyre zaproponował profesorowi, 
by u niego spędził moc: 

Profesor zgodził się ma to chętnie, 
ale wkrótce potem znikł gdzieś zupełnie 
miespostrzeżenie. 

Już wszyscy w domu chcieli się po- 
łożyć spać i zgaszono światła w poko 
jach, gdy nagłe zjawia się profesor prze 
moczony do nitki, 

— Panie. gdzie pan był?... — dziwio 

_ no się ze wszystkich stron. 

— Jakto, gdzie byłem?.. — odpo 
wiadą spokojnie profesor =— Musiałem 
przecież pójść do domu po nocą koszi 

=" +s 
. Pewien znakomity podróżnik wy- 
bral się ze swą korpulentną żoną do 
środkowej Afryki. 
„Po drodze napadli na niego jacyś 
dzicy ludzie. Oboje mieli zostać pożarci. 
- Najpierw zabrano się dö żony. Gdy ją 
rozebrano okazało się, że pod bluzką 
_ była wypchama watą. 
"  Rozczarowani ludożercy podali żonę 
podróżnika do sądu za siałszowanię ar= 
| tykułów spożywcztycii« 


kich. 
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Walka o klijenta z prowincji 


toczy się między komiwojażerami a kupcami lóńzkimi. 
Związki kupieckie winny zająć się tą sprawą i zna: 


leźć wyjście z fatalnej sytuacji. 


Łódź, 31 marca. 


— Źle.. Nic się nie zarabia... Brak 


Znane jest powszechnie mądre przy | kiijentów... 


słowie: 


Narzekunia te Mie są pozbawione do 


— Nie przyszła góra do Mahotmeta, |pewnego Stopnia słuszności. 


poszędł więc Mahomet do góry.» 


Niestety, Łódź, ciągle jeszcze cho- 


Przysłowie to da sie z łarwośŚcią| ryje na 


przystosować do taktyki kupców łódz- 

Wiadomo przecież, że w Łodzi cią: 
gle jest 

zastój. 

Tak przyńtajmniej twierdzą kupcy, 

Kiedy ich się nie zapytać o stan inte 
rtesów, zawsze odpowiadają 
küt ñs 


jedna-; 


" brak gotówki. 
— Klijenci z prowincji nie przyjeż- 


|dżają — oto sedno» skarg i narzekań 


łódzkich składuiiców. 

Ale od czegoś jest mądre przysło- 
wie o górze i Mahomecie? 

Skoro kupcy z prowincji nie przyjeż 
dżają do Łodzi, nie pozostaje nic innego 
iak 


— m M A 


Z ROZMYŚLAŃ DOROŻKARZA, 


— Gdyby Ford zwrócił się teraz do mnie z prośba odwiezienia go gdzie 
kołkiek, nie mógłbym, niestety, zadość uczynić jego prośbie, albowiem doroż- 


ka moja jest już zaangażowana na cały dzień., 


A w A w w 


Jazila francuska jest nail 


Beduini i cow-boye stoją znacznie niżej. 


Tak twierdzi zapalona sportsmenka paryska. 


„Z powodu otwarcia zawodów w jeź- 
dzie kounej w Paryżu pani Lucie Dela- 
rue-Mardrus, pi w „Le Journal“; 

„— Jazda kóma, to nie sport, to na- 
miętmość. Nie mam na myśli małej wy- 
c'eczki do Lasku z pięciominutowym 
kłusem co kwadrans. Mówię o życiu na 
siodle przez miesiące, lata nawet. Kiedy 
człowiek staje się centaurem. czuje, że 
ma cztery kopyta i grzywę, i tak bar- 
dzo zespala się ze zwierzęciem, że ono 
reaguje jak mćdjum i w końcu odgadu- 
je myśli jeźdźca, bez żadnego znaku ko- 
inendy z jego strońy. 

Mówię 6 życiu, w jakie się wtedy 
wchodzi, życiu jakby wyniesionem po 
nad naturę, do którego zawsze się już 
czuje potem rostalgję, gdy siła rzeczy 
paku człowieka znów na nogi lub... do 
au a, 1 U 
W Normandii, jeżdżąc konno., patrzy- 
łam na świat z ponad zarośli, na wscho” 
dzie z ponad kaktusów pustyni. W gó- 
rach Krumirii przypominam sobie ostu- 
pienie, jakie mnie ogarnęło, gdy pew* 
hego dnia, gdy trzeba było Źejść z konia 
i posuwać się naprzód na własnych 
zwykłych dwu nogach ludzkich. Hory- 
zont się zmniejszył, las się dokoła mnie 
zamykał, jakgdyby mmie miał dusić. 


Stwierdzam, zanim przejde do dal-. 


szego ciągu: jazda francuska jest najdo- 
skonalsza... 

Impet Beduinów z Sahary. impet 
piawdziwych beduinów z Syrii i z Ara- 
bi. jest tylko instynktem, wspaniałym 
instynktem, rozpętanym na rozległych 
rówiinach zaspokaja wszystkie nasze 
uczucia liryczne, gdy wielki rumak tań= 
czy, staje dęba lub ponosi po piaskach 
bez granic. Ale ta piękna szlachetność 
jeźdźca arabskiego znajduje się na pó* 
żiomie nieświadomości. Nie posiada mc“ 
tody, ani gramatyki i mie jest w stanie 
się uczyć, To może stanowi jego urok, 
zresztą. 


Jazda meksykańska — gdyż praco*|A 


wała także z cowboyami — wywiera 


na całą duszę roety ten sam urok dziki. 
Ale taksamo nie możnaby z tej pasji wy 
Snuć najcieńszego choćby podręcznika 
matematyki. Niepoprawne, ze łbem na 
wiatry konie tych jeźdźców prymityw- 
nych bardzo odległe mają powinowac- 
two z różnemi systemami jazdy europei 
skiej arcydzięłami wiedzy. rozumu i 
zimnej krwi. 

Naszą jazda, Jakkolwiek tak samo 
rygorystyczna jak niemiecka, zacho- 
wije, w najuczeńszych swoich sposo- 
bach ten pozór łatwy i swobodny, po 
którym się poznaje łacińskość naszej 
rasy. Gra cuglii w ręce jeźdźca franci- 
skiego, gięikośćjczo lędźwi, ćwicze- 
nych całemi dnami, kiedy nogi były spur 
Szczone swobodnie, ta niezależna mina, 
jaką pod nim zachowuie koñ najlepiej 
ulożony, oto czem góruje niezmiernie 


nad wszystkiemi systemami i podświa- 


domością świata całego. 

Ostroga i wędzidło, stanowiace sys 
term Środków pomocniczych. istne džitt- 
dżitst na którym opiera się cała sztuka 
jeźdźca, obejmują w sposobach używa- 
nia ich tysiąc odcieni, niemal taksamo 
trudnych do dobrego opanowania jak 
trzymanie smyczka i skrzynki w lewej 
ręce. Żeby już nie mówić o rytmie mie- 
dnicy, 6 tej grze ruchów lędźwiami, ist- 
nej klawiaturze, którą trzeba dobrze 
znać ażeby osiągnąć równowazę, 
wdzięk i precyzję, stanowiące o do- 
skonałości jażdy. 

== f), cóż za piękny koń. Jak on do- 
brze gulopuje! Jak dobrze tańczy! Jak 
skacze! Jak pięknie trzyma głowę! 

— Doprawdy? Nie, to nie konia ná- 
leży podziwiać. ale jeźdźca. 

Pomyślcie o tem, gdy bedziecie fia 
zawodach w jeździe konnej. Wspormia* 
łam 6 Skrzypcach i klawiaturze. Rze- 
czywiście, harmonia konia dobrze mło“ 
żonego bardzo jest podobna do muzyki. 
Cżyż na koncercie oklaskwiecie iti- 
strumieni, czy wykonawce” -< 


æ 


pojechać do nich. 

I oto część kupców zlikwidowała 
zupełnie swe przedsiębiorstwa, przei- 
staczając się w komiwojażerów. 

Zamiast czekać całemi dniami w 
sklepie, wolą z towarem 

„objeżdżać prowincję 


i w ten sposób werbować sobie klijen 
tów. 2 

Pomysł godny lodzermenschów. 

Nowe to zjawisko znajduje na bruku 
coraz szersze rozpowsżechnienie. 

W pociągach, kursujących w obrę+ 
bie województwa łódzkiego, spotyka 
się samych 

kupców łódzkich 


z walizkami, kolekciami i paczkami, 

— Dokąd pan jedzie? 

— Do Ozorkówa. A pan? 

— Do Strykowa. 

Oczywiście, że kupcy prowincional- 
ni są z tego powodu ogromnie zadowa» 
leni. 

Dia nich — 

wielka wygoda. 


Dawnici musieli tracić czas i pienią: 
dze na podróż do Łodzi, a dziś siedza 
sobie spokojnie w domu i 

czekają 


aż kupcy łódzcy — a właściwie komi 
wojażerowie — do nich przyjadą. 
Zdawałoby się więc, że Wszyscy 
powinni być zadowoleni. : 
Ale w rzeczywistości sprawa przed 
stawia się 
zgoła Inaczeł. 


Malkonteńtów nie brak. 
Należą do nich ci, którzy z pewnych 
p” odów ka 
nie mogą zlikwidować swych przed- 
siębiorstw 


i muszą pozostać na miejscu, 

Dla nich to jest strata. 

Bo jeśli dawniej pewną część klijew 
tów stanowili kupcy prowincjonalni, ta 
dziś ten kr atyngent odbiorców 

odpadł taie. 

Wytworzyła się więc walka między 
kupcami łódzkimi a komiwojażerami. 

Kupcy posądzają koiniwojażerów í 
nielojalność, a tamci tłumaczą się tem 
że przecież 

każdy chce żyć 
iw walce o byt trudno jest hołdować 
zasadom altrnizinu. 

Ale malkontenci obrali nieodpowie- 
dnią formę walki. 

Poprostu starają się 

siia 


zmusłá komiwojażerów do zaprzesta« 
nia wyjazdów na prowincię. 

Na dworcach i w pociṣsga h docho- 
dzi bardzo często do ostrej Nłótni mi „+ 
dzy stronami, których jedyną bronią sa 
przekleństwa i argumenty; nie nadajzce 
się do powtórzenia w prasie. 

Trzeba przyznać, że taką broni 
nikt jeszcze nie zwalłczyłeprzeciwnika, 

Do sprawy tei winny się wimieszać 

związki kapieckie, lg 


jako najkompetentniejsze czynniki I osą 
dzić, która strona ma rację. 

Nie ulega wątpliwości, że obie siro 
ty wykażą swą niewinność. lecz chos 
dzi o to, 5y odpowiednio {o zarzutów 
ustalić 

racionalny pimtt wyłścła, 


Spokojnie wszystko da się żtobić, 
ale w stanie zdenerwowania i gorączki 
mogą wynikiiąć konsekwencje przykre 
dla obu siron . = St =, 


— 
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Ajencja włamywaczy 


isniała w Berlinie i „pracowała bez zarzufu |: 


Jei specialnością były „włamania ubezpieczeniowe”. 


W Berlinie rozpocząć się miała dnia 
24-go b. m. niebywały proces, ale 
lowo został odroczony, z powodu 
tiektórych świadków. 


Nakoniec spółka Humd urządziła 


i.| włamanie u siebie samych, właściwie u 
aku | matki jednego z ajentów. Następnie zro- 


biono deklarację s y na sumę 


Niejaki Hund miał ajenturę dla wła-| 12,596 marek, Ale już było zapóźno. 


ania się. Jeśli mu się ktoś 


z po-| Policja kryminalna 


dowiedziała się 


ludzi, zajmującymi się interesa- | tymczasem o istnieniu spółki Humd, przy 


m 
za! meza 
mi, uskarżał, że czasy są drogie, że pie-| czem też stwierdzono, że tego wieczoru 


niądz jest trudny, wtedy p. Hind robił | ma być włamanie u pewnego krawca, 


mu ofertę: 
włamania się, 
zacierającem ślady, 


kupione będą w każdej cenie. 


Doskonała sposobność do! Następnego dnia zameldował krawiec o 
warantowana, z mydłem | włamanie. oceniwszy stratę w skradzio- 

beż odcisków pal-| nych materjałach i 

ców it.d, Skutek pewny, Towary od-| niach, na 10,000 marek. 


gotowych ubra- 
Policja udała się na miejsce, gdzie 


A Handlarz Jdywanami p. X. znajdował | stwierdzono świetnie wykonane włama- 
śię w nie świetnem położeniu finanso- | nie, świadczące o kilkuletniej wprawie 


wem, nawet, rzec można, w kiepskiem, | włamywaczy Szyby w 


oknach wytłoczo 


jednem słowem znajdował się tuż przed| ne, rozrzucone klucze itd. Krawiec przy- 


a twem, jak 
położeniu tem, nieco chwiejnem, prży- 
jął wszelkie propozycje firmy Hund, Za- 


o miewypłacalny, W | znał niebawem, że włamanie było urzą- 


dzone szłuczmie. Oświadczył, że nie 
mógł się oprzeć doskonałej ofercie fir- 


mówił więc sobie włamanie klasy pierw-; my Humd'a, który mu polecił jaknajlepiej 


szej, przyczem dwom podajentom Hunda 
wręczył potrzebne klucze, Pewnej pię- 


j nocy włamali się alenci do jego? 


składów i opróżnili je sumiennie. 


wany sprzedano, a zysk podzielono mię- | stąpi nazaju'rz, 


S pod-ajentów. Zapewniali, że do- 
tąd nigdy nie było reklamacji. P. Himd 
był do niego osobiście dnia t-ga 
wietnia i oświadczył, że włamanie na- 
Krawiec z żoną udali się 


dzy właściciela i ajentów. Ubezpiecze- | do kawiarni i czekali spokojnie na sku- 


nie p. X. brzmało na sumę 41 tysięc 
marek, Zameldował włamanie policji i s 
rzędówi ubezpieczeniowemu i dostał 23 
tys marek. 

Rzecz z kupcem nazw, Schneider 
miała się podobnie; jego interesy także 
nie st ały dobrze, Nawet już ogłoszono 
konkurs. I on zwrócił się do Hund'a, za- 
proponowawszy mi włamanie klasy 
pierwszej, Polecenie wykonano jaknaj- 
s: iej, a sztuczni złodzieje uprzątnęli 
towarów za 4 tys. matek, które rozdzie- 
lono pomiędzy s'ebie. Schneider zwró 
cit się do ubezpieczenia, które jednak 
odmówiło wypłaty odszkodowania, po- 
neważ ubezpieczony zalegał z ratami 
a przytem urząd uhezpieczeń powziął 
pewne podejrzeni» 


tek, Ale skartek był taki, że krawiec sie- 
dzi na ławie oskarżonych choć nigdy 
nie był karany. 
iście nie wniesiono skargi o 
złodziejstwo. Bo wolno jest wszystko 
wszystkim zabrać, jeśli ku temu zgoda 
muje zupełna. Przedsiębiorcy, fxż wie- 
okrotnie przedtem karani, oskarżeni są 
tylko o pomoc przy oszustwie ubezpie- 
czoniowem, a sami ińteresanci przedtem 
niekarani o zamiar uplanowanego oszu- 
siwa ubeźpieczeniowego, ma sumę 40 tys 
marek i o przekroczenie ustawy o zawie 
szeniu wypłat. Ponieważ jeden z oskar- 
żonych nie stawił się na sprawie, prze- 
to, po długiej naradzie ipo przesłucha- 
niu obecnych obwinionych, sprawę od- 
TOCZO1O. i 


—— 


szantaż fotograficzny. 


Nowy pomysł paryskich „ptaków niebieskich*. 


Mr. Piton, rodowity paryżanin, z za- 
woódu kelner z małej kawiarenki, a w 
hwilach wołnych amator - fotograf zna 
azł nowy sposób zarobkowania. 


łach, kabaretach i dancingach bogatych 
amerykanów i fotografuje ich w sytua- 
ciach, które nogą wywełać nietmnało ko 
atentarzy za ocćanem . 

Nazajutrz, gdy amerykanin zdołał 
się ledwie przebudzić zjawia się mr. 
Piton i mówi: 

— Sir, oto fotografija utrvalająca pań 


ską_rozpustę i pijaństwo. Albo zapłaci 
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Tajemnica d- 
(SPOWIEDŹ KRYMINALNEGO PRZESTĘPCY). 


Byłem również ogromnie wzruszońy 
tajemnicą doktora Willmäta 

Więc okazuje się, że wszystkie moje 
przypuszczenia były z gruntu fałszywe! 
O oszustwie ze strony doktora Willmota 
nie może być mowyl.. Wręcz przeciw- 
nie w świetle tej nowej prawdy dawny 
przestępcu wygląda jak bohater! 

Z jego słów wynika, bowiem że Go- 
dart jest rzeczywiście ciężko chory, a 
doktór Wilmot w tajemnicy stara się 
mii pómóc... 

Jak można było obarczać niewinne- 
w człowieka tak ciężkiemi zarzutami... 


Ale miss Harrison nie mogła jeszcze 


wrócić do siebie. Oparia się o drzewo 
i ciężko dyszała, 


— Fani okropnie żle wygląda — 
rzekł doktór Willmoł głosem, pełnym 
spółczucia. 


— To nic... — odparła miss Harrison. 
e Maże napije się pani wody?. 


| 


Wypatruje w różnych nocnych loka-|kompromitujący go obrazek, 


WILLIAM SLING.. 


Że pani o tem nie wie... 


pan natychmiast 100 dolarów za klisze, 
albo posyłam 100 odbitek do 100 amery 
kańskich pism. 


wykupuje 

rad, że 

tak tanim kosztem uniknął skandalii. 
Mr. Pitou ma doskonałą wspólniczkę 


Przerażony gentleman 


w osobie 30-lethiej Michaliny Martin. 


Dama ta, w cliwili gdy nastąpić ma 
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Prawo z przed 3049 lat 


doczekało się unieważnienia. 


a ; saa m 


Zmiana prawa małżeńskiego w Chinach. 
Władze rewolucyjne w Chinach za-|Chinach kilka railionów ludzi. 


brały się do wszelkiego rodzaju reform, 
które niebieskiernu państwu mają nadać 
charakter nowożytny. 

Jedną z najbardziej 


W roku 1122 przed narodzeniem 
Chrystusa wydał cesarz Wu-Wang de- 
kret, wzbraniający zawierania mał- 


palących kwe-|żeństw między osobnikami tego samego 


sti okazała się reforma prawa małżeń”|nazwiska. 


skiego, które w niezmiennej postaci 
trwa od 3049 lat. i 
Wedle mitycznej historji. wszyscy 
NK wywodzą się od 1060 przod- 
w. 
Dlatego też w całych Chinach ist- 
nieje tylko 100 nazwisk. Na 400 miljo- 


Prawo to obowiązywało dotych- 
czas i było ściśle przestrzegane. 

Dekret cesarza Wu-Wanga, wyda- 
ny 3049 lat tem +ał się jednak bardzo 
uciążliwym dla łuuności i był przyczyną 


wielu tragedii. 


Dopiero teraz znieśli to prawo rewo 


ów ludzi jest to istotnie zbyt szczupła |lucjoniści kantońscy. 


liczba. 


W najbliższym (czasie mają się oni 


Jedno i to samo nazwisko nosi wlzająć sprawą nazwisk chińskicią 


Kosztowna brzoskwinka. — 


Kosztuje 20,000 złotych miesięcznie, 
nie licząc miljona, złożonego na jej rachunek. 


Dzienniki amerykańskie pełne są fo- 
tografji i opisów pożycia małżeńskiego 
osobliwej pary: 60-letniego miliardera 
D. S. Browninga i 16-letniej jego mał- 
żonki Caroly Heenan, znanej powszech- 
nie Missis Peaches, co na polskie się ttu 
maczy — brzoskwinka. 

Pani Caroly była jeszcze 
kiem stenotypistką w małym 
przedmieściach Nowego Jorku. 

W pewnym dancingu poznała stare- 
go miljonera, Browninga, Browning 
strzelił oczyma i trafił brzoskwinkę w 
samo serce. Zdecydowała się być iego 
żoną. 

Zakochany malżonek urządził 


rzed ro- 
anku na 


jej 


"wspaniały apartament, obsypał klejno- 


tami, złożył w banku na jej rachunek 
100 tysięcy dolarów, a po trzech miesią 
cach wyleciał z sypialni swej małżonki 
z rozbitym nosem. 

W dodatku l6-letnia małżonka wnio- 
sła skargę rozwodową. 

l pana Browninga skazano na pla- 
cenie alimentów w wysokości 2000 do- 
larów miesięcznie. 

Spryt brzoskwini podziwiają kobie- 
ty Stanów Zjednoczonych: Sławią ją 
jako wzór współczesnego rozumu ko-- 
biecego. 

Peaches stała się ideałem amerykań 
skich dziewcząt na przekór suwowyrn 
fmoralistotm, którzy nie chcą micé takich 
kobiet w społeczeństwie, 


Niema uwodzieleli, są raczej uwodzócielkii 


Przeciwko takiemu orzeczeniu sędziego protestują 
austrjaczki, 


Kilkanaście związków kobiecych w 
Austrii przygotowuje gremialny protest 
przeciw sędziemu dr. Kropatschkowi, 
radcy wyższego sądu w Wiedniu. 

Sędzia ten bowiem w procesie pew- 
nego dornżuana i uwodzicieła wyraził 
się bardzo niepochlebnie 6 moralności 
dzisiejszych  chłopczyc, odezwawszy 
się, iż nie one są ofiarami uwodzicieli, 
lecz same uwodzą mężczyzn. 

Radca Kropatschek uwolnił donżua 


zdjęcie ustawia się za amerykaninem wina od winy i kary, a koszty postępowa- 


pozie b. kompromitującej solidnego oby nia sądowego kazał zapłacić oskarży= 


wateła Stanów Zjednoczonych. Hultaj- |cielce. 


ską dwójkę ujeła policja. 


ra Wilmota. 
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— Dziękuję... 

— A co pani jest?. - 

— Nic... Pańska wiadomość tak mnie 
przeraziła... Ale o mnie może pan być 
spokójny.. To przejdzie... 

— Może nie powinieniem był pani te 
go powiedzieć — usprawiedliwiał się dr. 
Wilimot — Nie przypuszczałem iednak, 
Nie mogę bo- 
wiem zrozumieć, dlaczego on przed pa- 
nią ukrywa... 

— Przeciwnie... Zadowolona jestem 
z tego, Że mi nic nie powiedział... Bo jak 
bym mogła się z nim spotykać potem... 
Przecież to kropne!.. Okropnel.. 

= Niech się łaskawa pani uspokoi... 

= Co teraz będzie?.. 

Drgnęła na samą myśl o tem i zakry- 
łą twarz rękoma. - 

— Proszę nie brać tego zbyt tragicz- 
nie — uspakajał ją dr. Willmot — Prze- 
cież jest jeszcze wyjście z tej sytuacji. 


Wyrok ten wywołał wśród kobiet 

austrjackich nieb e oburzenie. 
Nie chcę się chwalić, ale dniem i nocą 
pracuję w pocie czoła nad swym wyna- 
lazkiem.. Mam wrażenie, że nie charuję 
napróżno.. Wkrótce cały świat dowie 
się o mnie., A wtedy,. wtedy Godard 
będzie tratowany.. On piewrszy sko- 
rzysta z mego wynalazku... Niechże się 
więc pani uspokoi... Nie jest jeszcze tak 
źle... 

Miss Harrison kiwnęła smtttnie gło- 
wą, 

— Nie uda się panu wyrwać korze- 
nia... Zarazki pozostaną w krwi... Jeżeli 
nawet Godard będzie zdrów to w na- 
stępnem pokoleniu choroba może się 
powtórzyć,,. 

— Ale pocóż mamy martwić się o 
przyszłość!.. A zresztą pani obawy są 
niesłuszne.. Nauka pokazała nam już 
bardzo wiele cudów i ciągle idzie na- 
przód. Musimy jej zaufać, lepszego do- 
radcy nie mamy... 

Słowa jego działały łagodząco, lecz 
mimo to miss Harrison nie mogła się je- 
szcze powstrzymać od płaczu, 

= Niech się pani uspokoi... — powtó 
rzył dobrotliwie dr W Imot — Ja ocalę 
Godarda.. Mogę i chcę to uczynić! Je- 
żeli nie robię tego dla niego, to dla pa- 
ni... 

Miss Harrison podniosła głowę 

— Pan jest doprawdy basdzo dobry 


Spiszożoną glowa- 


Sędzia wiedeński zdruzgotał bowiem 
wiekami uświęcony pewnik, iż kobieta 
jest biedną i słabą istotą, którą perfidia 
męska wiedzie do zaguby, 
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H. bewita- Fuchs 


Piotrkowska 50, tel, 21-36. 
Przyjmuje od g- 10—1 i od 3—6 wiecz 


— odrzekła słabym głosem, uśmiechając 
się do niego — Niech mu pan pamażel... 
To jest bardzo wdzięczna praca!.. Będę 
panu taka wdzięczna za to, jakkolwiek. 
nigdy już nie zostanę jego żoną... Nigdył. 

— Nawet wówczas, gdy Godard zu 
pełnie wyzdrowieję?,, — zapyta! szyb 
ko Willmot — Nawet wówczas gdy be- 
dę mógł panią zapewnić, że choroba już 
nigdy się nie powtórzy? 

— Niel.. Nawet wtedy! — odrzekła 
stanowczym głosem — To byłaby zbrod 
nia z mej strony! A jednak. ja go prze- 
cież tak bardzo  kocham!. —- dodałe 
wzdychając. 

Dr. Wilimot nic nie odrzexł, lecz za: 
uważyłem jakiś zwycięski błysk w jego 
oczach, Widać było, że on tryumfuje. 
Bal Miał przecież teraz drogę otwartą. 
Mógł w każdej chwili poprosić o rękę, 

Godard już nie jest jego rywalem. 
Teraz mógł śmiało starać się o miss Har 
rison i jćj majątek. 

Czyż mógł marzyć kiedykolwiek o 
lepszem załatwieniu sprawy. 

Po chwili oboje wsiedli na konie i po 
jechali. 

Spojrzałem poraz ostatni ma ich twa- 
rze. 

Wilmot był wesoły, uśmiechnięty I 
zadowolony, miss Harrison jechała ze 
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Emigracja polska 
io Peru 


pozostaje pod wiel- 
kim znakiem zapy- 
tanią. 
O wielce doniosiel kwestji  emigra- 
cyjnej, ma'rząd ` w niedalekim czasie 
powziąć decyzje. Jest to kwestja otwar 


«ia terenu dla systematycznej emigracji 
naszego zbytku sił rolniczych, uicznaj- 


k „dujących zatrudnienia „w. kraju, do repu 


_ ograniczeń 


“bliki Peru w Ameryce Południowej. 
Kwestja dla rządu polskiego, wobec 
stawianych emigracji pol- 
skeij do Stanów Zjednoczonych Amery 
ki Północnej, tem pilniejsza i wymaga 


| jaca pełuego zainteresowania. 
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Inicjatywa do -zakolonizowania nie 
zmierzonych, w przeważnej cześci jesz 
cze dziewiczymi lasami porosłych obsza 
tów  rópublikt periwiańskiej, wyszła 
od rządu peruwiańskiego. 

Rząd peruwiański gotów jest do 
najdalej idących ułatwień dla chcących 
się osiedlić w Peru polaków, a o pochop 
mości jego w tym kierurku świadczy 
jayt, że, aby umiożliwić  wspormnianej 
wyżej garstce emigrantów polskich o- 
siedlenie siz w wybranym przez nich 
zakątku ziem! peruwiańskiej, natych- 
miast przystąpił do budowy specjalnej 
kolei żelaznej ze stolicy Peru do owego 
zakątka. Jedna trzecia część budowy 


już jest ukończona, a reszta ma być wy|: 


'konana w ciągu 2 lat. 

Propozycje rządu perttwiańiskiego 
dia chętnych kolonistów polskich są 
bardzo dogodne. Grunt w rozmiarze 30 
ha, dla każdej rodziny, narzędzia i 
wszelkie pomoce do zagospodarowania 
bezpłatnie, w ciągu pierwszych 6 miesię 
"cy od przybycia kolonisty do osady t- 
trzymanie na koszt rządu, przejazd z 
Polski do Peru, wyłożony przez rząd 
peruwiański, zwrotny przez kolonistę 
ratamli po 2 latach pobytu jego w Peru 
Ksiądz, lekarz i nauczyciel mają być 
polscy. 

[Te warunki byłyby oczywiście bar- 
izo ponętne, gdyby nie jedno, dość po 
ważne zresztą — ale. Nasuwają się bo 
wiem wątpliwości, czy wychodźcy nasi 
potrafią się w Peru zaaklimatyzować i 
bez szkody dla zdrowia i życia znieść 


panujące tam choroby. Klimat w Peru| ch 


jest bardzo niejednostajny, rzec można 
— dziwaczny. Zmienia się co kiłkana- 
„ście lub kilkadziesiąt kilometrów. Wpły 
wa ma to poczęści falujące wzniesienie 
teretu, który wykazuje, w ustawicz- 
nym chaosie spadków i podnoszeń się, 
wysokości od 300 do 5000 metrów po- 
nad poziomem morza, a poczęści cha- 
rakterystyczna natura tamtejszej atmo- 
siery. O dziwnej zmienności klimatu 
świadczy np. to, że gdy w stolicy Pe- 
Tu, w Linie, paruje zima, to o 2 godzi- 
ny jazdy od niej w sąsiedniej miejscó- 
wości Chosica, kwitnie lato. 

Ponieważ dla emigracji polskiej, we 
dług projektów rządu, peruwiańskiego, 
wchodzi obecnie w rachubę wyłącznie 
dolina rzeki Pangoa, warto zaznaczyć, 
"że wzdłuż tej doliny klimat też rozmai- 


cie się zmienia, sięgając na naiwyż- 


Szym punkcie średniej temperatury 34 
stopnie Celsiusza, a na najniższym 10 


M stopni. 


Z temi osobliwościami klimatu ła- 
_czą się także przeróżne choroby, jedne 
zabójcze, drugie mniej złośliwe, ale w 
ogólności wszystkie bardzo przykre. 
Na rierwszem tmiejscu wymienić trze- 
ba malarię, która, podobnie, iak klimat, 
występuje w różnych stopniach natę- 
żenia i z różnymi skutkami dla zdrowia. 


Nienbfagana Śmierć wrawia coraz częstsze i obłifsze 


powstania z r. 1863, W przedworsku (Ma 


z pośród mieszczan tamtejszych weteran powstania z r. 1863, $, p. Bartlomeiej 
przedstawia 


Bolankiewicz, — Fotografja 
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Pojęcie wolnośći w Rosji jest >d:ęb-| 
ne mietylko w stosunku do ludzi ale tak 
że do zwierząt. Względem społeczeń- 
stwa stosuje się inne metody, czasami o- 

iejsze aniżeli do zwierząt. Można o 
tem przekonać się, obserwując życie w 
ogrodzie zoologicznym w Moskwie, któ- 
ry podczas przewrotu prawie zupełnie 
opistoszał. 

Znaczna- część zwierząt wyginęła, 
niektóre zaś zabili i zjedli żle opłacani 
dozorcy, Obecnie „zoosad”, jak go nazy- 
wają, pozostaje pod opieką uczącej się 
młodzieży i od pewnego czasu stał się 
istołnem ustroniem pedagogicznem. 

Młodzi naturaliści karmią zwierzęta, 
obserwują ich zwyczaje a nawet tresują. 
Rada miejska w Moskwie t. zw. Mosso- 
wiet” udzieliła jednorazowej zapomogi 
w wysokości 21.000 rubli złotych na po- 
krycie długów, polepszenie bytu zwie- 
rząt i dozorców, co wpłynęło korzystnie 
na rozwój ośrodii 

Jednocześnie władze sowieckie pod- 
jęły staramia zagranicą o zakupienie no- 
wej parti zwierząt. Wkrótce ma nadejść. 
kilka Iwów i małp, oraz wspaniały okaz 
słonia, podarowanego przez emira Bu- 


ary. > 

Opiekunowie. zwierzyńca wprowa- 
dzają w życie zasadę utrzymywania 
zwierząt w atmosferze możliwie daleko 
idącej swobody. Obecnie biegają cal- 
kiem swobodnie jelenie, tury i olbrzymie 
ssaki, na łańcuszku odprowadza się Iwy, 
lisy i wilki. 

Niedźwiedzie pomieszczono w obszer 
nej zagrodzie zamiast w ciasnych klat- 
kach, Kilkanaście wilków: spacertje w 
zaprzęgu z psami, przywiezionem z 
Kamczatki a na jeleniach, wielbłądach 
i osłach jeźdżą dzieci, jak na kucykach, 
z czego także czerpie zarząd niemałe do 

Aby zwierzęta nie odczuwały zbyt- 
nio nostalgji i nie nudziły się, urządzono 
im osobne zakątki. przypominające ro- 
dzinne strony. Zagrody umieszczono w 
ten sposób, że lwy i tygrysy słyszą te 


ta "r, 
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Niebezpieczną bardzo chorobą jest „ver 
ruga*, brodawka peruwiańska, trudno 
uleczałną jest „uta“, jakkolwiek europei 
czycy mało na nia choruią. Miejscami 
także jest i trad. Jeżeli dodamy jeszcze 
dolegliwą plage moskitów i innych owa 
dów, które bardzo uprzykrzają życie 
przybyszom, to będziemy mieli obraz. 
stosunków klimatycznych i zdrowot-| 
nych w Peru, które zalety tego kraju 
dla emigracji, a w szczezdlności pul- 
skiej, stawiają bądź co bądź pod pew-| 
nym znakiem zapytania, 
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Rozkwiń „EOOSAWU' w Moskwie. 


aniżeli o swoich „wolnych obywateli. 


ECION 


lomy śród weferanów 
opolska) zmarł w tych dniach ostatni 
zmarłego na łożu śmierci, 
TPRZZOSK RAMA 2 WTO 


U D 


dziej o zwierzęta, 


same co w ojczyżnie głosy małp oraz 
WE papug, wyc.e szakali i hijen. 

idzą nadto te same zwierzęta i ro- 
śliny, które w młodości obserwowały w 
Afryce. Dla zapobiegnięcia jednak wza- 
jemnym napadom oddziełono zwierzęta 
specjalnym systemem drutów kolcza- 
stych, który jednakże jest doskonale za- 
maskowany. 

Obecnie czyni się starania o p 
skanie dla ogrodu w Moskwie 730 dzie- 
sięcin ziemi w powiecie woskresieńskim 
gdzie ma powstać olbrzymich rozmiarów 
ogród zoologiczny, Miejsce to uznano 
dlatego za najodpowiedniejsze, że w po- 
bliżu znajdują się bardzo wielkie jeziora, 
na które zlatuje się olbrzymia ilość róż- 
nego ptactwa. Otaczające dookoła lasy 
będą stanowiły doskonały rezerwuar dla 
różnych gatumków zwierząt. 
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[Ludwik van Beethoven. 


W sobotę upłynęło 100 lat od śmierci 
genjalnego mistrza tonów L, von Beet- 
hovena. 
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Swięty Franciszek 
patronem kierowców 
samochodowycii. 


Wielka uroczystość 
w Rzymue., 


Kierowcy  dorożek _ automobilo+ 
wych w Rzymie przystąpili gromadnie 
do organizacji faszystowskiej, 

Celem uczczenia tego zdarzenia u- 
rządzili uroczystość, którą poprzedziło 
nabożeństwo w kościele Santa Maria 
przy Piazza del“ Esedra. 

W długim szeregu ustawiły się na 
placu samochody, a monsignor Paniz- 
zardi dokonał poświęcenia i udzielił bła 
gosławieństwa zgromadzonym kierow- 
com. 

Wręczono im przy tej sposobności 
sztandar z wizerunkiem świętego Fran- 


ciszka, którego obrali sobie szoferzy 


oeeo 5 


wego patrona. u 


rh 


Port Skutar w Albanii. 
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W związku z zatargiem włoska-jugosłowiańskim o Albanie — zamieszczaniy 
widok portu Skutari. Ten stostnkowo mały port odzrywał bezpośrednio przed 
wojną europeiska wielka rolę w czasie wojny bałkańskiej. W kwietniu 1913 r. 
zajęli go Czarnogórcy, ale już w maju, pod wpływem Austro-Węgier, obsażziły 
go oddziały międzynarodowe i objęły w posiadanie ua rzecz Afbanji. „Wywłoała 
to nowe fermenty na Batkanie, grożace zawikłaniami ogólno-europeiskiemi ze 
wzgiędu na poparcie, udzielone Serhi i Czarnogórze przez Rosję. 
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Mistrzostwa w sìatkówce. 


yrównywanie się klasy gry u wszystkich drużyn, 
biorących udział w mistrzostwie jest bardzo widoczny 
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Łódź, 31 marca 

W trzecim dniu rozgrywek o mistrza 
stwo łódzkich szkół średnich w piłce 
siatkowej, doszły do skutku, tylko spot- 
kania drużyn żeńskich. Rozpoczęty nato 
miast, mecz drużyn męskich, na ten 
dzień kalendarzem wylosowanych, nie 
mógł być doprowadzony do kotńca, z wi- 
ny jednego z przeciwników, 

Wyjaśnieniem tej kwestji zajmie się 
niezawodnie kierownictwo rozgrywek 


o mistrzostwo w piłce koszykowej, z po 
minarjum nauczycielskiego, 


Ze spotkań drużyn żeńskich, oba by 
Hy i ładne i interesujące, a szanse zwy- 
cięstwa to jednych, to znów drugich ze- 
społów zmieniały się jak w kalejdosko- 
pie. 

W pierwszej parze walczyło Gimnaz- 
- żydow= 


jum niemieckie z Gimnazjum 
zasłużenie 


skiem dzieląc się zupełnie 
punktami 1:1 (29:27), 
ierwszą partje wygrywa, UGimnaz- 
jum niemieckie, grające z sobą dosiero 
drugi, oficjalny mecz, w stosunku 15:12. 
Jest to zatem doskonały sukces tego 
zespolu, zwłaszcza, że jego przeciwnik 


grę prowadzi w bardzo ładnym stylu, 
aczkolwiek chwilami nieco za nerwo- 
wo, i | 

To też w drugiej partji gra równowa 
ży się całkowicie i szanse. są zupełnie 
równe. Ostatecznie zwycięża Gimnaz- 
jum żydowskie 15:14, 

Mistrz Łodzi, Miejskie seminarjum 
nauczycielskie miało za przeciwnika, 
Gimnazjum p, Krygier, Badące obecnie 
w wyśmienitej. formie, 

Zespół ten, daje sobie obecnie radę 
z każdym przeciwnikiem, który z nim o 
palmę pierwszeństwa przy siatce stanie, 
a jego zwycięstwo w jednej partii z Gim. 
im, Szczanieckiej podczas turnieju Har- 
cerzy sprawiło, że i mistrzowska druży- 
na w pierwszej partji straciła panowa- 
nie nad sytuacją, W rezultacie, M.S.N. 
zwyciężca, ale z wielkim trudem 15:13 i 
15:8, zagarniając oba punktu, t.j, 2:0, 

Reprezentacja Łodzi w pełnym skła 
dzie, w jakim dniu 3 kwietnia wyjedzie 
do Warszawy, pokonała Team B, 15:14 
i 15:9 równa się 30:23. 

Cały zespół wybrańców jest już dos- 
konale zgrany i stać go, dzięki licznym 
specjalistom w wynajdywaniu sztuczek, 
na wywalczenie barwom Łodzi zwycię- 
stwa i na terenie Warszawy. 


Drużytia pifkarska Policyjnego Klubu Sporłowego wraz ze swoim bramka: 
rzem Kisielnickim (pośrodku) — reprezentacyjnym graczem Polski. Zespół ten, 


będąc najlepszym w Polsce, jeśli idzie 


szych dniach do Budapesztu, gdzie rozegra, jake 
mecz z reprezentacją węgierskiej policii. | 


o drużynę policyjną, wyjeżdża w najbliż 
jako reprezentacja polskiej policji, 


o mistrzostwo. l 
Nie doszedł również do skutku mecz 
wodu niestawienia się, Niemieckizżo se- 


w rb. pracował bardzo intensywnie, a Zastępca, 


Dita zamiast ista sportowego w Fabiania. 


W dniu wczorajszym Pabjanickie To- | Rady Miejskiej nie dało się zreasumować 
warzystwo Cyklistów w  Pabjanicach | by Magistrat wzorem innych miast przy 
zwróciło się niemorjałem do naczelnego | dzielił +PTC, kilka mórg gruntu na któ- 
instruktora wychowania fizycznego por. rym powslałoby przepisowe i odpowia- 
Kużnickiego, w którym dohosi, że Magi- |dające wszelkim wymogom boisko, 
strat i Rada Mizjska m. Pabjanic na ze- | mame am a OASEN 


Ka nekar ORAC p 
———— 


lawody stermiercze o „mistrzostwo 10-2 dywizji 


odbędą się w nadchodzącą sobotę. 


W nadchodzącą sobotę o godz. 20-ej | bański, ogn. Walczak, kprl. Romańczuk, 
(8-ej) odbędą się przy ul. Gdańskiej 111 | sierż. Paprocki, parrea 
doroczne zawody szermiercze o mistrzo- Ze względu na siina i liczną Konktw= 
stwo 10 dywizji. rencję zawodników tegoroczne zawody, 

Udział w tegorocznych zawodach | zapowiadają się niezwykle interesująco. 
biorą trzy grupy: oficerska, podoficer-| Skład komisji sędziowskiej stanowią 
ska, oraz grupa hufców szkolnych. pp. dr, Kransz, kpt. Marszałek, por. Wo- 

Klasyfikacja zawodników odbędzie | skowicz oraz prot. Surowiecki, 


Ne. 


Ik 


braniu poniedziałkowem (21 bm.) uch- ; m 


"walla przedłużyć ul. Gdańską, przecina- | 


jąc temsamem boisko PTC, W sprawie 
tej Magistrat nie raczył się nawet poro- 
zumieć z zarządem PTC., który dzierża- 
wi wspomniany teren od firmy „Dob- 
rzynka“ lecz powziął taką uchwałę naj- 
prawdopodobniej na skutek ciąglych per 
traktacji, z tą frmą, gdyż jak wiadomo 
na boisku tym miała być wybudowana 
elektrownia, łaźnia względnie przedłużo 
ny miał być park miejski. Wynika zatem 
z powyższego, że w kierunku zniesienia 
boska sportowe czynione są ze wszyst- 
kich stron usilne starania, natomiast sta- 
rań o nowe boisko nikł nie czyni, uwa- 
żając chyba, że m. Pabjanice mogą o- 
bejść się bez boiska sportowego. 

Dalej w swym memorjałe PTC. prosi 
por. Kużniekieśgo o zaifteresowanie się 
sprawą tego boiska i, jeżeliby 


TOF 5 


Walne Zgromadzenie 
Kolegjum Sędziów. 
Łódź, 31 marca, 


W sobotę, dnia 2 kwietia r. b. odbę 
dzie się w lokalu Ł. Z. O. P. N. walne 
nadzwyczajne zgromadzenie Kolegium 
sędziów Ł. Z. O, P. N., na którem zapa 
dnie uchwała dotycząca sędziowania 
zawodów piłkarskich po rozłamie jaki 
nastąpił w P. Z. Pi N. 


Nadmienić należy, że w okręgu łódz 
kim jedynie 5 sędziów wypowiedziało 
się stanowczo za sędziowaniem mē- 
czów ligowych za co zostali przez P. 
Z. P. N. zdyskwalifikowani. Sędziami 


BA są pp.: Danzygier, Bira, Reattig, |; 


nke, 


się tegoż dnia w godzinach porannych, 
Zawodnicy podzieleni będą na grupę A. 
i B. 

Z grupy oficerskiej w zawodach bio- 
rą udział: 

Por. Kuźnidki, kpt, Marszałek, por. 
rez, Rimler, por. Skóski, por. Gruca. 

Z grupy podolicerskiej: 


| e 


Jednocześnie dowiadujemy się, Że 
zawody o mistrzostwo D.O.K. 4, odbędą 
się w dniach 7 i 8 kwietnia. l 4 

Jak wiadomo przemysłowiec p. Os- 
kar Kohn ofiarował dla trzykrotnego 
zwycięzcy puhar, Puhar ten znajduje 


się obeanie na przechowaniu u zeszło- 
rocznego zdobywcy tytułu mistrza rż 


Sierżant Szor, sierż. Berger, plut, Ur- Kł 4. płk. Arciszewskiego. 


Zawod 


i Łódź, 31 marca. 
W dniu wczorajszym nadeszła pod 
adresem obu zainteresowanych towa- 
tzystw t. j} Turystów i Ł. K. S. wiado- 
mość z zarządu P. 
ne zawody o mistrzostwo Polski 


y Turyści — Ł.K.S. odbędą się na 
boisku przy ulicy Wodnej. 


losu jaki przypadł Kl. Turystów na nie 
dzielnem zebraniu wydziału gier i dy- 
scypliny P. L. P. N. Następne zaś za- 
wody między temi klubami odbędą Się 


L. P. N., że niedziel|na boisku £. K. S. Zawody rozpoczną 
miię- | się o godz. 3 po poł. 


Z zawodów konnych w Paznaniu, 


dzy Turystami i Ł. K. S. odbędą się na Sędziować je b 


i gdzie p. Ziemiański z 
boisku przy ul. Wodnej a to na skutek Krakowa. ; f 


B. Czech — narciarskim mistrzem Austrji. 
Loteczkowa — mistrzynią Austrji. 


Na zawodach narciarskich o mi- 
strzostwo Austrii w Rax Plateau, pol- 
scy zawodnicy odnieśli pełny sukces. 
Wyniki zawodów były następujące. 
Bieg 15 klm. l-szy Bronisław Czech 
50:50. 2) nan (Austria) 52:15, 3) Lan- 
kosz 53:17, 4) Schiener (Austria), 5) 
Schiele (l-szy w klasie starszych) 
58:02, 6) J. Bujak 58:31, 7) Palfy WK 
stria). Konkurs skoków 1-szy Mieteł- 
ski nota 16.77 (najdłuższy skok 25 mtr.) 


2) Schiener nota 15:47 (najł. skok 20.5 
mtr.), 3) Czech Br. nota 14.33 (najdluż- 
szy skok 33.5 mtr. rekodr skoczki), 4) 
Rataj nota 11:89 (23.5 mtr.). 

W konkurencji złożonej mistrzostwo 
zdobył Czech przed Ratajem i Schiene- 
rem. W biegu pań na 8 klim. wygrała 
bezkonkurencyjnie Loteczkowa (Lwów) 
38:31 przed wiedenką Epstein 42:20 ł 
Sttiler 42:86. | 


Międzyszkolny mecz w piłkę nożną. 


Łódź, 31 marca. 


dlowej z jednej i „Oświaty“ — Szkoły 


„W ubiegłym tygodniu odbyły się w Poznaniu zawody konne Wie'kapofskiegu 
Klubu Jazdy. Fotogratja nasza przedstawia zwycięzców w skokach: por. Zago- 


rzelskiego (na lewo) i por. Bobińskiego(na prawo). 


Dziś o godz. 3 popołudniu, na boisku | włókienniczej z drugiej strony. 
w parku im. ks. Poniatowskiego, odbę- Obie drużyny mają karnych, dosko- 
dzie się mecz w piłkę nożną, pomiędzy |nałych footbalistów, to też i zawody za 


|kombinowanemi drużynami, Gimn. im.|powiadają się bardzo interesująco. 


Piłsudskiego — Miejskiej szkoły bhan- Wsten 30 groszy. \ 
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Nowe powstanie ryfenów >  |[icokójstwowSfrzyżowie 
wybuchło w północnej Afryce. > *. Lwów. 31 marca. 


ż n Fermi z t i ski A Uonoszą tu ze Strzyżoąwa, iż mieszka 
4 camun 1 4 il 
Paryż, 31 marca. dzący wojskami francuskiemi na pogra-|imości. Komisarz hiszpański zakomuni ee Pa Klich Fel REAT 


W Marokko hiszpańskim przyszłoļniczų Marokka pułk. Giendre wyjechał|kował mu, że wojska stacjonowane w e ) Ss : 
-go starć z miejscowemi szczepami, pod-|do Tetuann, celem porozumienia się z| Marokko zupełnie wystarczają dò opa- haat = pasas aja Ar ER 
czas których oddział hiszpański w licz- |łuszpańskim komisarzem nad sposoba-|nowania sytuacji. Jednakże nie clicąc wytyk ali wę pok Energiez 
bie 400 ludzi został zaatakowany i do-Imi zlikwidowania tego nowego buntu. [dopuścić do rozszerzenia Się buntu, rzą są Sw w in 6 ae igi PEN d > | 
znał ciężkich strat. Jednakże mimo to Paryż, 31 marca.  |dy francuski i hiszpański porozumiały | ne ste Znał dotato nat i aa a 
oddział ten zdołał odciąć tubylców ma-| Generał Primo de Rivera zawezwał|się i postanowiły przedsięwziąć wspól- dercy, Znaleziono go edek oe 

do siebie dziennikarzy i oświadczył im, |ną ekspedycię. Ropczyc martwego, na skutek pope 
że z Marokka przyszły ważne wiado- nego samobójstwa. 
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ości bez skrótów 
wyświetla tylko 


Oryginalny fiim w cał 


Wielka karta dziejów, zbryzgana krwią ludów, ję- 
_ czących pod tyranją cezarów Rzymu. 


"Główną rolę Ben-Hura, rycerza bez skazy i bo- 
jażni, odtwarza słynny ze swego talentu i iście 
rzymskiej piękności męskiej 


"RAMON NOVARRQO. 


Niewidziane dotychczas sceny bitew morskich! Pełne żywiołowej ekspresji 
wyścigi kwadryg! Męczeństwo niewolników, cierpienia galerników, 
orgje tyranów! Ofiary prowokacji! Dolina trędowatych! 


Znacznie powiększona orkiestra symfoniczna pod dyr. L. KANTORA wykona specjalnie skompono- 
| waną dla tego filmu ilustrację muzyczną. 


POCZĄTEK o godz. 3.30. Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne. POC 


ZĄTEK o godz.3.3 
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w sobotę, dn. 2 kwietnia o g. 3.30 PP. W niedzielę, d. 3 Kwietnia o g. 8$30w, 


[| EATR „SŁALĄ” E LOS” M a) roh g u m” : ospi] WATT: 


FÌ 

| PTT TTE WW TTET Panie: Sonia Altbaum, Ida Kamińska 
GOŚCINNE WYSTĘPY E Drama w 4h sktach KAROLA MERE: Dramatnoctatne w dch aktach 1)-ra Hertzera, anie: , SKA 

Ed 

EA 

a 


ARSZ. ŻYD. TEATRUARTYST przekł, lz. Turkowa, Marja Rappel. ; , i 
PW. i. K. T.44 W sobotę o godzinie 8.30 wieczerem | W poniedziałek, 4 Kwietnia o g, 8.30 w. | Panowie: Adam Domb, B. Epstein, 


hazai" s Grundberg, Hurszfeld, Mandeiblit 
e idy Kamińskiej [5] JOKAR i ch Bracia Karamazowy Aj M, Makatnów, Tyo 


i zygm. Turkowa, Komedja w 3-ch sktach nap. D. PIŃSKI Dramat w 3 aktach, 10 obrazach F, Dostojewskiego Turkow. 
| Dr. 
L. Prybnisi 
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Mydło Choroby skórne 
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R przystanku tremw, pabjanickich), 
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i Woda MOrfska jei moczenie 


Uwadze Sz. Pań! 


; D a a FI | przy 
Diwarcie Działu Galanteryjnego pkugnctzoW wę sce 
Polecam wszelkie dodatki do haftu, bielizny |. o BOO: oe, wdsoda Bój oe 


i Krawiectwa damskiego, w dużym w. 5 opatrunki. 
yborze > P ; 
— — po cenach bardzo przystępnych. — — - Porada 3 złote. zadowolnią O E anaE. 
i : — Wizyty na mieście, — najwybredniejszcgo Rdntgena. 
SZTUCZNE KWIATY $ ; à Kada znawcę i; pe 0-238 
fe owy: ele j 
F. „MARYLA“ faries A Naswisiiagla lapa KWa Do nabycia w skład. y 


Dla pań od 4 —' 


4 Oddzielna pocze* 
fumerjach kitale 


A wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 
; ztote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł 
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| Fabryka Fartuchów i Bielizny 


F.SCHILLER 


Łódź, Gdańska (Długa) 66 tel. 31-05 


POLECA szereg nadzwyccaj dobrych i h 

fartuchów i bielizny podług jacy ps A 

s rinine geiena iż w moim przed- 
io e posiadam t i 

| pemes eh pb e zagraniczne fabrykaty 


MIET KOSMETYKI [EMU 
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Wózki dziecinn* 
łóżka metalowe: 
materace do zj] 
błowych łóżek, 
„Patent* Naj, 
dogodniej i naf 


starszą przodującą marką |nerycznei płciowej  kowskiej 294. 
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